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Tnr]P‘C*a Z Prawe3> 0^ QÓry w dół, przedstawiają poszczególne fragmenty 
U(\ °s*acft wrocławskiej. Wieża antenowa nowootwartej radiostacji ma 

171 Wysokości i zbudowana jest całkowicie z drzewa, jedynie ele- 
y<Q ty°zone są śrubami mosiężnymi. Wytrzymałość je j obliczoha, jest 

i,J fot. Poniżej fragmenty z wnętrza rozgłośni: nadawanie płyt 
®Tcirriofonovjych, amplifikatornia — serce rozgłośni i duże studio.

>Va -M-f> dęciach, środkowym i dwóch z lewej, poszczególne momenty z uro- 
4'tq otwarcia radiostacji, w której wzięli udział najwyżsi przed-
2 ściele w ła d z  państwowych z Prezydentem Bierutem i M a rsza łk ie m  
^  ■L ski ni  czele Półgodzinne przemówienie Prezydenta Bieruta, 

^ ó w ia r , !naczelnego dyrektora Polskiego Radia, Biiliga, m om ent 
^isVWania sie Prezydenta Bieruta do pamiątkowej księgi rozgłośni 

wrocławskiej.

Ka fali
S t f £?8  m e t r a

£ F o l©  „ D z i e n n i k  Z a c h o d n i“ , C z e s ła w  { ł a t k a

Od tygodnia już, na fa li 315,8 m pracuje nowoczesna 
radiostacja nadawcza we Wrocławiu, o mocy 50 kw., 
po raszyńskiej, największa w Polsce. Jest ona całko
wicie zautomatyzowana, uruchamiana jednym przy
ciskiem. Nadajnik je j, najlepszy w Polsce, a niewąt
pliw ie jeden z najlepszych i najnowocześniejszych w 
Europie, zakupiony został w amerykańskiej wytwórni 
R. C. A. za sumę 140 tysięcy dolarów i przywieziony 
do kraju na „Batorym “ .

Fakt, że radiostacja tej wielkości, powstała w od
budowującym się Wrocławiu, ma swoją specjalną 
wymowę. Jest to w ie lki i niesłychanie ważny krok 
naprzód nie tylko w kierunku wyrównania upośle
dzenia kulturalnego Ziem Odzyskanych, ale i przy
spieszenia procesu repolonizacyjnego tych ziem, cał
kowitego scalenia ich z Macierzą. Bo jak w przemó
wieniu swym, wygłoszonym w dniu otwarcia radio
stacji wrocławskiej podkreślił Prezydent R. P.:

„W  Polsce Odrodzonej radio jest już czynnikiem 
mobilizującym najszersze masy obywateli do odbu
dowy kraju, jest potężnym środkiem wychowania 
i uspołecznienia młodzieży i dorosłych, jest nowym 
instrumentem kształtowania psychiki ludzkiej i do
niosłym orężem upowszechnienia oświaty, sztuki i 
ku ltu ry“ .

Od tygodnia już nowa radiostacja wrocławska speł
nia swą doniosłą rolę. Obejmując swym zasięgiem 
poważną połać kraju, wiąże ludność, w pierwszym 
rzędzie Dolnego Śląska, z całokształtem naszego ży
cia społecznego, kulturalnego i ogólnonarodowego.

Po radiostacji wrocławskiej w niedługim czasie od
budowana zostanie radiostacja w Szczecinie, o takiej 
samej mocy. Goją się powoli rany, zadane niszczy
cielską ręką uchodzącego z tych ziem okupanta h itle 
rowskiego . . .

Tu mówi Wrocław!
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Dnia 10 listopada*) 1308 roku, podczas uroczystości odpusto
wych św. Dominika, przebywający chwilowo w twierdzy gdań
skiej Krzyżacy zdradzieckim atakiem rzucili się na nieliczną załogę 
polską, a następnie, wdarłszy się w  ulice miasta, wymordowali 10 

i*®kkiej i  kaszubskiej ludności Gdańska.
Zważywszy czasy, w których się to stało, liczbę ofiar trzeba 

uznać za olbrzymią. Polskiemu miastu za jednym zamachem ubyło 
w samych początkach jego rozwoju 10 tysięcy Icchickieh autoch
tonów. Ich miejsce zajęli wkrótce Niemcy.

Dzieje tego dnia w Gdańsku, aczkolwiek znalazły już swego hi. 
storyka W osobie zasłużonego dziejopisarza pomorskiego — ks. Sta
nisława Kujoty, są w Polsce kartą nieomal zupełnie nieznaną. Po 
raz pierwszy w literaturze polskiej echo tragedii Gdańska odzywa 
się w potężnym utworze Stefana Żeromskiego: „W iatr od morza"* 

Oto, jak praojcowie hitlerowskich zbrodniarzy (chełpiących się 
tak chętnie kulturą, jako rzekomo przyrodzoną niemiecką bronią) 
zakładali fundamenty pod Gdańsk:

„Henryk hrabia Von Plotzke, 
mistrz prowincjonalny i następca 
wielkiego mistrza, Zygfryda von 
Fluchwangen, raz wraz podchodził 
do okna, wpuszczonego w grube 
mury siołpu i przez rozwarte po
łowice patrzał w miasto. Doradca 
Jego i sekretarz, Graffiancane, mó 
wil o konieczności czynu:

Gdybyż tu — rzecze — stały 
przy nas duchy twórców Zakonu 
i. pierwszych budowniczych tego 
państwa ■— Henryk Walpot Bassen 
heim i Otto von Kerpen, Herman 
Barti Salza, wielki aż do skończe
nia wieków Konrad, langraj Tu
ryngii, i Poppo von Ostema, ten 
niestrudzony pracownik, co ponu
re i bezpłodne, dziesięciołokciowe 
narnuły Wisły i Nogatu porznął ro 
wami i tłuste szlamy, stawiska, 
mota w ogród czarowny zamienił, 

wielcy wodzowie i nieustrasze
ni rycerze z żelaza — Hanno von 
Sandershausen. Hartman von Held 
rungen, dwaj Hohenickowie, czyż-' 
by którykolwiek z nich wahał się 
w lej chwili? Bylai kiedy w domu 
Panny Marii Jerozolimskiej doba 
równie szczęśliwa? — Gdańsk po
siąść od jednego skoku! — Od jed 
nego ciosu łopota! —• Gdański
Gdańsk! Jeszcze raz powtórzę _
Gdańsk, Mistrzu! — I  nie wykonać 
ciosu?

W drodze? Nędznie przestraszyć 
■się świstu miecza, łoskotu topora? 
Rycerzowi? — Wodzowi?

— Zamilcz/ — mruknął Henryk 
von Plotzke, ręce zakładając na 
piersiach.

-  We Wrzasku kobiet -  ciągnął 
Graffiacane — w lamencie dzieci, 
W jęku dobijanych mężów, w łu

n ie  pożaru objawia się chwata du
szy rycerza...

MIECZEM ZDOBYWA SIĘ 
GRODY...

... Poprzez mordy i 'rzezie, po
przez rzekę krwi, płynącą ze strasz 
mej Zdrady Mendoga, poprzez po
ręby w ludach, gdy pod Ottoka.ro- 
Wym żelazem i rycerzy s zachodu, 
legły ludy pruskie, zaiste, jako la
sy, wyrąbane do szczętu — budo
wały się ściany ' malborskiego do
mu. Dziedzicem jesteś tych czy
nów o Pań id... Rycerzu, ezyiii 
fjiemcem nie jesteś?

— Potomne wieki — mówił da
lej Graffiacane — setki l setki lat 
wzywają cię, Henryku von Plotz
ke. krzyk tysięcy potomnych ludzi 
łeutońskich wzyWa cię!...

HENRYK VON PLOTZKE 
Vr?DAh ROZKAZ...

... Ścinano tby kupców i chło
pów, siekąc z ramienia do pasa. 
Ginęły baby i dziewki, Grot zdra
dy przeszywał zarówno panów i 
kuglarzy. Trup rybaka walił się w 
gnojowisko świni, a bartnik padał 
W kutii r rybami...

... Ktokolwiek zostawił broń w 
gospodzie na noclegowisku pomy
kał klasztornymi zaułkami po zbro
je, lecz nim zdołał dorwać się raić 
cza i hełmu, padał pod razami po
ścigu, w sieniach, dziedzińcach, na 
schodach. Pewien szlachcic polski 
zginął na wieży kościelnej. Inny 

‘ przypasawszy brzeszczot, walczył 
sarn z dziesiątkiem morderców W 
kościele. Żołnierze Zakonu talar- 
nęli do obydwu kościołów i prze
lewali krew ludzką wokół filarów, 
konfesjonałów i przy stopniach oł
tarzów. Siekiera krzyżacka nie 
przepuszczała nikomu na targowi
cy. Płatała w szaleństwie zbrodni, 
w dzikim upojeniu, w zemście dla 
zemsty i. w istnej sztuce mordo
wanie. Jeden odcinał od zamachu 
głowę od tułowia, inny odcinał 
od ramion ręce wzniesione błagal
nie...'

RZEŹ
Wycięto do nogi, do ostatniego, 

wszystką szlachtę pomorską, któ
ra się była w mieście znalazła. 
Wrzask śmierci coraz straszliwszy 
uderzał o mury miejskie, o przy-

zby wiązania, fosy i ściany % wę
gły wysokiego zamku, aż dosię
gną! otwartego okna i otwartego 
ucha Henryka von Plotzke, 1 który 
się modlił pod oknem.

Komtur nachylił się niżej i  słu
chał...

. Już setki, tysiące razy słyszał 
głos zabijanych na wojnie, — glos 

! śmierci. Nieraz sam śmierć zada- 
| Wal. Nie obcą jego duszy była zera 
; sta niemiecka i nienawiść. Ale te- 
1 raz ten krzyk ludzki wzywał ku 
!■ niemu z padołu utyciem tak pot- 
: u)ornym w swej grozie, jakby się 
! czeluść piekielna rozdarła i stanęła 
! otworem...
i W ciemnościach izby szamotał 
i się z sobą kr. Henryk von Plotz- 
i ke...

Wszak byt rycerzem i Zakonu 
przywódcą...

Postrzegł przy sobie cień dorad
cy — i  przycichł. Ze wstydu kąsał 
ręce w milczeniu. Kędyś w drew
nianym dworzyszczu buchnął pło
mień pożaru. Za nim drugi, trzeci, 
czwarty, piąty... stanęła w ogniu 
wieża dominikańska, słup płomien

ny. Wnet jednym stosem ognistym 
stało się stare miasto słowiańskie-

Piekielny ów opicti. zajrzał ie 
okna zamkowe i w szeroko roz
warte oczy Henryka von Plotzke-

Wówczas Graffiacane szepnął z 
cicha:

— Powie się gdzie należy — 
udowodni się w sposób niezbity> 
zaświadczy się wiąrogodnymi zezna 
niemi, iż mistrz krajowy Zakonu 
Panny Marii i bracia zakonni, 10 
niczym nie uszkodziwszy miesz
czan miasta Gdańska, wrócili 
swego kraju. Powie się gdzie nale
ży, złoży się na to dostatecznie 
ważne oświadczenia, iż mieszczanie 
gdańscy s własnej woli zburzyć 
swe mieszkania i poszli w inne 
strony, by się tam osiedlić.

Wpośród trzasku pożaru cichnąć 
począł wrzask ludzki. Stosy umar
łych zalegały już były plac szero
ki. Jęki konających uchodziły rt 
gdańską ziemię na wieki... na wie
ki...“

Tak sadowili się Niemcy na u*" 
szych Ziemiach Odzyskanych, w 
Gdańsku, Szczecinie i  w  Koło
brzegu* St. JASIŃSKI

Z histor lasku
Związek Zawodowy Druka- j polskim. Był to zatem pierwszy 

rzy i Pokrewnych Zawodów na | druk polski w ogóle, gdyż plerw-
Sląsku obchodził w ub. nie- i sza polska książka ukazała się 
dzielę ¿5-Jecie swego istnienia. j dopiero w  r. 1512 w Krakowie.
Z okazji tej wydana została j Po kilkuletniej przerwie, w r.
„J ednodniówka". zawierająca 
m. in. historię drukarstwa ślą-

1303 drukuje się we Wrocławiu
. . - ---------- . dalsze ksiązkj łacińskie i niemiec-

skiego, którą tu, tc streszczeniu kie, a drukarstwo na Śląsku do- 
podajemy, dla zaznajomienia chodzi do coraz to większego roz- 
haszych Czytelników z roswo- kwitu. Znajduje się ono początko* 
jem sztuki drukarskiej na zie- wo w rękach protestantów i dła- 
miach śląskich na przestrzeni tego też król czesko-węgierski, 
wieków. | Ferdynand I, rządzący również

¿a ojca drukarstwa śląskiego | Śląskiem, nakazuje w  reku 1547
. . - uważa się księdza Kaspra Eliana, zamknięcie wszystkich drukarń,

- zawahać się? -  stanąć i urodzonego w 1430 r. w  Głogowie, za wyjątkiem istniejącej przy tu- .
«) Ścisłe j da ty dn ia w  k tó rym  a. .S5m« ? e? °  w .1483 T- we Wrocła- | tn ie  wrocławskim i b ę d ą c e j pod i karń, z czego 3 we Wrocławiu, po

Gdańska wybuchła whjś.- ■ ‘Vtu O k o ło  r o k u  1474 u r z ą d z i ł  on ’ ko-ntroląśńskuoią drukami. Zakay ¡dwie w K ło d z k u  i  Brzegu, W  Ny-
dokładr.ie  n ie  znam y -dno bowiem  u e rw s z ą  d r u k a r n ię  wc W ro c ła w iu  te n  z re s z tą  idzie powoli w  z a p o ra - i s ie < Oleśnicy i  Strzygłowie po 3

,w . ty*» eajato ] utonie, a dmkarkwo' rozw iń alę lora* iedna .................................

mieckim, czyli t*w. fr&kturą brze
ską, a później czcionkami łaciń
skimi, czyli „drukiem krakow
skim". w X V II W . drukuje się
również polskie książki w  Oleśni
cy. Później, aż do X V III w. za
znacza się, nie tylko zresztą na 
Śląsku, ogólny upadek sztuki dru
karskiej, do czego przyczyniła się 
w niemałej mierze wojna trzy
dziestoletnia i obostrzenie przepi
sów w sprawie otwarcia drukarń, 
na. co potrzeba by’o osobnego 
przywileju królewskiego. Na sku
tek tego pod koniec X V III wieku 
istniało na Śląsku jedynie 11 dru*

gis zaś stw ierdza, te straszliw a tu 
tragedio odbyła się dnia n  listopada 
J308 r. — pewne jest, że napad K rz y 
żaków na t0 prapolsk ie  m iasto m ia ł

pierwsza łacińska książka na Slą- j coraz bardziej, 
sku, zawierająca statuty syno- j Najsławniejszymi były tlrukar- 
tlałne diecezji wrocławskiej, w raz! nie w  Brzegu i Wrocławiu. Dru-

miejsce w okresie ibrhod - .nrA Tam \ >J ^u^eznnynii do niej modlitwa- J kowano tu, prócz licznych ksią- 
cofowie ntmo*ri»m,!' ikn w pierWBrej i 0? ;, 7°&?.e nasz“’ »Zdrowa« Mft- żek niemieckich i łacińskich rów- 
p* qw m m « m u .a a. r,°  1 ”Wter*« w Boga“- w J w k u  I olei książki polskie drukiem nic-

Polacy w wyprawach podbiegunowych
stytutu Meteorologicznego, zaj-1 była 
tnował się badaniem obłoków i wieku 
wiatrów polarnych. Obaj uczeni ‘ 
spędzili całą zimę pod bleguńem 
południowym. Dla uczczenia za
sług Arctowskiego jedną % gór na 
wyspie Spitzbergen, w okolicach 
podbiegunowych północnych, nar 
wano ¡mieniem tego znakomitego 
uczonego.

Istnieje posępna i lodowata kra 
kia wiecznej zimy. wichrów i 
śniegów — Arktyka.

Badania geograficzne, • meteo
rologiczne tych ziem od dawna 
nęciły, wielu awanturników, że
glarzy i uczonych. Pierwsi szu
kali nowych źródeł połowu zwie- 
r2Y ’ które dostarczają cennych 
skór, jak np, foki, innych nęciła 
chęć* znalezienia nowych dróg że
glarskich, wreszcie dla uczonych 
ziemie położone w okolicach pod
biegunowych były i są bogatym 
źródłem badań naukowych.

„PIERWSZY ROK POLARNY“
Badanie, stref podbiegunowych 

posiadają dawną tradycję. Po
cząwszy od V III w. po 'Chr., kie
dy to liczne wyprawy dążą na 
północ w poszukiwaniu nowych 
dróg morskich i ziem nieznanych) 
poprzez całe średniowiecze czasy 
nowożytne, aż do naszej epoki,
snują się po morzach i lądach __ „ _„„ __t______
dalekiej północy wyprawy miesz- na przez Polską Komisję Roku 
kanców wszystkich nieomal kra- Polarnego, która wybrała wyspę 
’ów i państw świata. Niedźwiedzią jaleo najodpowied-

W roku 1860 austriacki podróż- bielszy punkt obserwacyjny dla 
nik, Payor, zaproponował oglo- badań atmosferycznych, meteo- 
szenie tak zw. pierwszego roku rologicznych i geofizycznych. Na 
polarnego i przy usilnej współ- wyspie tej istniała norweska sta- 
pracy swego ziomka, Wevprechta c-ia radiotelegraficzna, co umożłi- 
udało mu się zainteresować sze- , wiło polskiej ekspedycji podtrzy- 
rokie rzesze badaczy sprawą ba- i manie kontaktu z szerokim św ia! 
dań Arktyki. Od tego czasu za- I łem-
częły się intensywne badania bie j Centkiewicz, Łysakowski i Bie
guna północnego. Niejedna śmia- : dl erki spędzili na tej wyspie 
ła ekspedycja przypłaciła życiem ¡ „mgieł i wichrów“  jak ją  nazwali 
chęć _ zbadania śnieżno-lodowycb j długich trzynaście miesięcy. Przez

ten czas zebrali oni obszerny ma 
teriał badawczy, odbyli szereg 
wycieczek, zrobili wjele zdięć

NA WYSPIE „MGIEŁ 
I  WICHRÓW“

Przez następnych blisko trzy
dzieści lat nie słychać nic o pol
skich pracach badawczych na zie 
miach podbiegunowych. Dopiero 
w roku 1932/33, nazwanym „dru
gim rokiem polarnym“ Polska 
zgłasza swój udział, organizując 
wyprawę na wyspę Niedźwiedzią. 
W skład tej wyprawy weszli trzej 
śmiali badacze: inż. Czesław J. 
Centkiewicz, Władysław Łysa
kowski i Stanisław Siedlecki, 

Ekspedycja ta została powoła-

badana jeszcze w X V III 
na rozkaz rosyjskiej ca

rycy Katarzyny II, która wysłała 
tam wyprawę pod wodzą Czicza- 
gowa. Od tej pory szereg uczo
nych stale ponawiał próby zba
dania tej ziemi.

WYPRAWA NA SPITZBERGEN

przestrzeni.

BADACZE POLSCY
W ostatnich latach ubiegłego j frtografieznych 

stulecia w wyprawie belgijskiej ‘ Na podkreśleni zasługuje fakt, 
grupy badawczej do bieguna po- j że nie tylko poczta oodtrzymy- 
łudniowego wzięli udział dwaj wała ich kontakt z krajem . ro- 
uczeni polscy. Byli to: dr. Henryk dżinami. Polskie radio urządzało 
Aretowski i Antoni Bolesław specjalne audycje, w czasie któ- 
Dobrowolski. Pierwszy z nich, pro rycb rodziny, przyjaciele i uczeni, 
fesor Uniwersytetu Jana Kazi- j będący w naukowym kontakcie 
mierzą, znakomity badacz krain I z polską ekspedycją polarną, mo-
polamych, poczynił wiele intere- | gli przesyłać im osobiście wiado-1 cy naukowej z łatwością i  ochotą 
sujących obserwacji i napisał sze | mości, rady i wskazówki. j dokonują dalekich i męczących
reg dzieł naukowych o ziemiach j Uc*enl polscy nie poprzestali na wypadów terenowych, potwier- 
podbiegunowych. Drugi uczestnik | te j jednej wyprawie. Nowe ba- dzając raz jeszcze ustaloną opinię 
tej wyprawy, Antoni Dobrowol- | dania objęły Spitzbergen. Wyspa j o swej doskonalej formie, tak na 
ski. dyrektor Państwowego In- ! ta. położona na dalekiej północy, polu wiedzy, jak i sportu. (SAP)

Polska wyprawa na Spitzbergen 
odbyła się w  locie 1934 roku. 
Wzięło w niej udział siedem osób, 
a kierownictwo objął inż. Berna- 
dzlkiewicz, wytrawny turysta i 
podróżnik. Ekspedycja trwała 
trzy miesiące. W tym okresie 
uczestnicy posunęli się w głąb 
ziemi. Torella i  odbyli długi, pra 
wie 400-kilometrowy marsz na 
nartach. Był to jedyny w swoim 
rodzaju wyczyn sportowy pol
skich podróżników, którzy powró 
ciwszy do kraju, przywieźli ze 
sobą bogaty materiał naukowy, 
co zresztą nie leżało zupełnie w 
zakresie zamierzeń wyprawy, 
gdyż posiadała cna raczej charak 
te r . sportowy, niż badawczo-nau
kowy.

Ostatnia polska wyprawa na 
tereny polarne odbyła się w leci« 
1937 roku. Terenem doświadczal
nym była Grenlandia, gdzie u* 
ożeni polscy, pod kierownictwem 
prof. Kostny, dokonali szeregu 
badań geograficznych i etnogra
ficznych.

Widzimy więc, że badania stref 
podbiegunowych nie są wyłącz
nym przywilejem mieszkańców

ora*: je d n a  d r u k a r n ia  ż y d o w s k a
w Brzegu Dolnym.

Pierwsza drukarnia na Górnym 
Śląsku powstaje w  Nysie w  ro
ku 1335, następne w Raciborzu 
(dopiero w 1802 r.), Opolu (1804) 
i w Gliwicach (1827). Drukarstwo 
rozwija się coraz bardziej i  już 
w 1843 r. istniały na całym Śląsku 
72 drukarnie, z czego 13 na Gór
nym Śląsku.

Rzeczywiście polskimi drukar
niami były jedynie drukarnia No
wackiego w  Mikołowie i  Haneczka 
w Piekarach Śląskich, w  których 
wychodziły wyłącznie draki pol
skie.

Drukarnia w Mikołowie założo
na została w  r. 1845 przez intro
ligatora Tomasza Nowackiego, 
który uległ _ namowom Teodora 
Iłeneczka, późniejszego założycie
la drugiej polskiej drukarni na 
Śląsku, powstałej w  1847 r. w  Pie
karach Si. Tu właśnie wychodziły 
słynne piekarskie modlitewnik:, 
których seria rozpoczęła się w  r. 
1849 wydaniem tzw. „Dostatecz
nego śpiewnika kościelnego i do
mowego oraz książki modlitew
nej". Autorem śpiewnika był m ły
narz, Karol Boromeusz Pieko- 
szewski z Brzozowie. Książka ta, 
zwana popularnie * „Śpiewnikiem 
piekarskim“ , wyszła pod nadzo
rem ks. proboszcza Antoniego Sta- 
bika z Michałkowie i  zyskała sobie 
wielką popularność. Prócz śpiew
ników drukował Heneczek rów
nież wychodzący dwa razy w  ty
godniu 4-stronnicowy „Głos Gór
nośląski“ pod redakcją Lepkow- 
skiego i Mierowskiego. W piśmie 
tym współpracował również Józef 
Lompa. Dalej wychodzi u He- 
neczka „Poradnik dla Indu gór
nośląskiego“ , a potem „Zwiastun 
Górnośląski".

Olbrzymią rolę odegrało dru
karstwo śląskie w  epoce odrodze
nia ducha narodowego na Śląsku, 
w momencie, gdy Karol Miarka, 
w ielki budziciel narodu, w  kwiet
niu 1869 r. wydał w  drukam i w

borskie“ , które z czasem przenie
siono do Bytomia. We wrześniu 
1890 r. założył Bronisław Kora- 
szewski drukarnię w  Opolu i  za
ciął wydawać „Gazetę Opolską“ . 
W 1901 r. zaczął wychodzić w Ka
towicach „Górnoślązak", które
go redaktorem był Wojciech 
Korfanty, budziciel ducha polskie
go na Śląsku i wódz ludu ślą- 
skic^o*

Rola, jaką drukarnie polskie na 
Śląsku odegrały w  walce o powrót 
ziemi śląskiej do Macierzy, jest 
już dostatecznie znana. Gazety ta
kie jak: „Katolik“ , „Górnoślązak“, 
„Kocynder“  oraz wychodzący w 
języku niemieckim „Grenzzei- 
tung“  i „Der Weisse Adler“  sze
rzyły polskość wśród ludu śląskie
go i były znienawidzonym przez 
Niemców narzędziem propagandy 
polskiej na ziemiach Śląska.

Nie pomogły wydawane prze* 
Niemców gadztnówki takie j*15 
„Der Schwarze Adler“ i  pismo hu
morystyczne „Pieron". Nie pom»' 
gały ulotki, bo odpowiadały ua 
nie momentalnie ulotkami dru
karnie polskie.. Drukarstwo ślą
skie trwało niezłomnie na placów
ce i  przyczyniło się do utrzyma
nia ducha narodowego na Śląscy 
i zachowania polskości tej ziem1*

Historia jego — to historia od' 
zyskiwania Śląska dla P o lsk - 
Można by o niej pisać długo i  s*e'  
roko.

Należy tu tylko stwierdzić, *e 
drukarstwo śląskie spełniło w  ca
łości swoją rolę w  tej walce, jak* 
stała się jego udziałem — w  ’W»*' 
ce o wskrzeszenie ducha narodo' 
wego na ziemiach śląskich i  «* 
to należy mu się szczere uznani*'

krajów północnych. Obok ludzi ¡ Chorzowie pierwszy numer „Ka-
Północy, zahartowanych i przy
zwyczajonych do wielomiesięcz
nej mrocznej nocy podbieguno
wej, do ziem polarnych docierają 
Polacy* Jak dotąd, osiągnęli już 
doskonałe wyniki. Zarówno w 
pierwszej, jak i w drugiej' wy
prawie dowiedli, że współmierna 
u nich jest tężyzna duchowa i 
sprawność fizyczna, że obok dro
biazgowej i systematycznej pra

tolika“ . Władze pruskie postano, 
w iły działalność M iarki sparaliżo
wać, a nie inogąc go przekupić, 
niszczą go podatkami. Miarka u- 
rządza w międzyczasie własną 
drukarnię w Mikołowie, a nie 
mogąc uratować „Katolika“ , 
sprzedaje go 1 stycznia 1881 r. 
ks. Radziejewskiemu, który prze
nosi pismo do Królewskiej Huty.

Później, w r. 1887 „Katolik" 
przenosi się do Bytomia. W r. 1889 
staje na czele redakcji tego pisma 
Adam Napieralski. W 1874 r. po
wstaje w Bytomiu również „Gaze
ta Górnośląska“ . W’ r. 1889 zało-v 
żono w Raciborzu „Nowiny Raci-

Czy wszyscy wiedzą, że...
. . .  zapasy węgla w Anglii zostaną całkowicie wyczerpane 

po upływie ok. 600 lat, w Westfalii zaś po około 1150 latach. 
Zapasy węgla w Związku Radzieckim oblicza się na 1.600 mil. 
ton, zapasy rudy żelaznej zaś na około 2 m iliardy ton.

a
. . .  96% wydobywanego na ku li ziemskiej węgla pochodzi 

z krajów, położonych na północ od równika.
¡ii

. . .  najgłębszą i  jednocześnie najstarszą kopalnią w Cze
chosłowacji była do niedawna jeszcze czynna kopalnia rudy 
ołowianej „Anna“  w miejscowości Brezoue Hory pod Pribra- 
mem, o 36 poziomach i  1360 m głębokości. Na drugim m iej
scu stoi w najbliższym sąsiedztwie znajdująca się kopalnia 
„Wojciech“ , która zatrudnia około 300 ludzi i  jest 1190 m głę
boka. Obydwie kopalnie wydobywały w sumie około 13000 ton 
rudy rocznie. Ze względu na swoją nadzwyczajną głębokość, 
pMpalnie te używają wzgl. używały lin  konstrukcji stożkowej, 
gdyż przy takich głębokościach ciężar własny liny niepo
miernie wzrasta i  przy przekroju o równej średnicy liny 
osiągnąłby bardzo poważną wysokość. Lina jest przeto na 
jednym końcu (u bębna) o wiele grubsza aniżeli na drugim 
(u zawiesia klatki) i  waży około 110 centnarów, kiedy przy 
tym samyrp, /przekroju ważyłaby 140 centnarów.

*
. . .  sto ton węgla daje jedną tonę sadzy.

❖
. . .  oddychając, wydajemy z siebie w jednym dniu 900 9r 

kwasu węglowego, ta tym około pół funta węgla.
*

. . .  do największych, dzisiaj eksploatowanych złóż soli, za
licza się złoża pod Wieliczką.

*
. . . t oytrzymałość niektórych mikrobów (drobnoustrojów) 

jest zdumiewająca. Mianowicie w podziemiach kopalni soli 
w Wieliczce stwierdzono niedawno mikroby, żyjące w wodzie 
nasyconej solą i  stojącej pod ciśnieniem aż 200 atmosfer

*
...żelazo jest metalem najważniejszym i  najbardziej roz

powszechnionym. Bez żelaza nie było by k rw i czerwonej, 
liścia zielonego, brunatnej barwy ziemi. Czerwona barwa ce
gły pochodzi również od żelaza.

*
. . .  z wszystkich mórz na ku li ziemskiej wydobyć mocna 

6 miliardów ton złota.
*

. . . azbest jest jedynym minerałem używanym do wyra
biania ubrania ognioodpornego. Za pomocą narzędzi z azbestu 
zwalcza się palące się źródła oleju. W stanie surowym posiada 
azbest ciężar kamienia, po przeróbce mechanicznej staje się 
lekłAm jak bawełna. Azbest wytrzymuje ogromne ciśnienia 
bez żadnej zmiany swojej struktury. Zmiana temperatury 
nie ma na azbest — co do rozszerzania i ściągania — żadnego 
wpływu.

i
. . .  u: roku 1792 w mieście Cofnwall (Anglia) William M<*r~ 

dock palii po raz pierwszy gaz świetlny w latarniach ulicz- 
nych.

*
. . .  ciśnienie pary w parowozie, wynoszące 10—15 atm-> 

nie wystarcza, by spowodować pęknięcie aorty (tętnicy) SrU" 
bości ołówka.
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tamach czasopisma „ W h a t  i s  
n e ’,v s“ zastanawia się nad za. 
Sadnieniem, dlaczego liczba roz
wodów stale wzrasta. Dochodzi 
Masy tym do wniosku, że objaw 
ten, występujący we wszystkich 
krajach, przypisać trzeba pzęścio 
Wo nierozważnym „małżeństwom 
Wojennym“, częściowo zaś stale 
Wzmagającemu się tempu życia 
i niepewności naszych czasów, a 
Wreszcie niezależności gospodar
czej kobiet.

Jeśli jednak zamierzamy szu. 
kać właściwych przyczyn rozwo
dów, nie znajdziemy ich w skar
gach, wnoszonych przez strony 
zainteresowane do sądów, tylko 
Pod powierzchnią tych skarg: w 
sprzeczkach, rozpoczynających się 
od kwestii popiołu z papierosa, 
strząśniętego poza popielniczkę, 
poprzez kłótnie o partię brydża 
i inne, dalsze, coraz gwałtowniej, 
sze, . .

Trzeba przy tym wziąć pod u- 
wagę, jż rozwód nie rozwiązuje 
Problemu nieudanego . małżeńst
wa. Znawca tych spraw, dr. L. 
A. Kirkeridall je k  zdania, że w 
następstwie rozwodów powstają 
jedynie nowe problemy w dzie
dzinie niesnasek małżeńskich,

lub też stare problemy odżywa
ją w nowych środowiskach.

Mając na widoku każdą parę 
małżeńską, która czuje, że szczę
śliwe jej pożycie jest zagrożone,

ustalonych przez ekspertów w 
tych kwestiach.

1. Winno się przede wszystkim 
pamiętać stale, że współżyje się 
z istotą ludzką, a nie z doskona-

Zimowa pomoc dla ptactwa
Miłośnikom ptaków przypominamy, iż z początkiem listo

pada, zaczyna się dokarmianie skrzydlatych przyjaciół czlo. 
wieka, pozostających wśród nas przez długie miesiące zimy.

Sprawą tą powinna zająć się przede wszystkim młodzież 
szkolna ze starszych klas. Na każdym cmentarzu, w ogródkach 
szkolnych, ogródkach działkowych itd. powinno się ustawić 
karmiki, do których zsypywać będziemy późną jesienią po
żywienie dla ptaków.

Na pokarm dla ptaków nadają się nasiona: słonecznika, 
owsa, owoce róż, dzikiego wina, śnieguliczki, bzu, pestki z 
ogórków, dyni, konopi, marchwi, maku, arbuzów, traw, prosa, 
jabłek i gruszek oraz skórki z nich, jarzębina, żołędzie, owoce 
lipy, grabu, buku, jesionu, klonu, brzozy, olchy, sosny, świer
ku, kaliny i dereniu.

Pamiętać trzeba o tym, by nasiona, jesienią zebrane, prze
chowywać w miejscach wolnych od wilgoci.

trzeba wobec tego zapytać, czy 
istnieje możliwość zapobiegnięcia 
katastrofie? Niewątpliwie tak, 
jeśli się przestrzega k ilku  reguł,

Rozrywki umysłowe
Sł Konkurs Rozrywkowy 

¡ Autorski
cząsc vn i o sta tn ia

Z® rozw iązanie każdego zadanie za
liczam y okreSloną ilość punktów . 20 
czy te ln ikó w  posiadających n a jw ię 
kszą ilość pu nk tów  w  c h w ili zakoń
czenia K onku rsu , zostanie nagrodzo
nych. A u to rom  za liczam y tę samą 
Ilość punktów , ja k  za rozwiązanie ich
Csdań.

Równolegle prow adzony K onku rs  
A u to rsk i polega na przyznaniu  trzech 
nagród au torom  najlepszych zadań 
k o n k u rs u  na podstaw ie glosowania 
C zyte ln ików .

Podkreś lam y z ca łym  naciskiem , że 
rozstrzygnięcie 51 K onku rsu  nastąpi 
dnia 5 - g rudn ia  1947 r. o godz. 12.00. 
p ros im y w ięc o wcześniejsze nadsy
łanie rozw iązań, gdyż w szystkie spóź
niono p rzesy łk i n ie będą m og ły być 
Wzięte pod uwagę.

Do num eru  nin ie jszego dołączamy 
kupon do glosowania na najlepsze za
gadki konkursu . Na podstaw ie tego 
Stosowania przyznam y trz y  nagrody 
au torskie . Do rozwiązań V I I  części 
k o n k u rs u  w in ien  byc dołączony k u 
pon pod rygorem  nieuw zględnienia 
nadesłanych rozwiązań.
**. W YK R iS SLAN K A  — 4 p k l.

(u l, E. Żerebecki)
k  w yrazów  o podanym  n iże j zna

czeniu skreś lić  po jedn e j lite rze  po- 
cCem pozostałe l i te ry  dadzą rym ow a
ne rozw iązanie. L iczby  w  nawiasach 
oznaczają ilość l i te r  poszczególnych 
Wyrazów.

1. M iasto w  B esarab ii nad D n ie 
p re m , słynne z b itw y  m iędzy P olaka- 
¡J11 a T u rk a m i (6), 2. inacze j poleć w y - 
oaj rozkaz (3), 3. zaim ek żeński (3),
*• a u to r „P ieśn i o Z ie m i N aszej" (3),

inacze j ję zyk  (4), 6. w ąw óz w y ż ło 
b iony przez rzekę (3), 7. część tw arzy  
■3>, 8. droga, ja ką  zakreśla cia ło, bę- 
Oące w  ru chu  (3), 9. inacze j n ie in te - 
.oaujące, c iekawe (5), 10. ty tu ł  ang ie l- 
8W (3), l l .  wada oka (3), 12. podw yż-

szona nu ta D (3), 13. tw ierdzenie  (3), 
14. Inaczej p rzew in ien ie  (4), 15- n a rty  
(3), 10. w iązanka (3), 17. ja k  dwa, lo. 
obniżona nu ta D (3), 19. inaczej ty ł  
(3), 20. Inaczej odległość (3), 21. gre
cka b o g in i zw ycięstw a (4), 22. re p tilia  
po po lsku, (4) 23. część nogi (3). 21. 
w yk łada  na p rzyk ła d  pieniądze (4), 25. 
szkodnik dom ow y lu b  po lny  (4), 20.
nieboszczyk (4). 27. choroba zakaźna 
(3), 28. rodza j g leby (2), 29. m ieszkanie 
pszczół (2), 3o. przyrząd służący do
m ierzenia c ia ł (4), 31. nuta (2), 32. p rzy  
jae ie l M ick iew icza  (3), 33. m iesiąc (3), 
34. okres czasu (3), 33. w y k rz y k n ik
w zyw a jący  do ciszy (3), 30. ja k  19, 37. 
pasożyt (4), 38. lite ra  grecka (3), S9. 
skała podwodna (4), 40. cesarz rzym 
ski (5), 41. p rzy im ek  rządzący 0 p rzy 
padkiem  (2), 42. drzewa liściaste (5), 
43. środek lokom oc ji, używ any w  z i
mie (3).
20. POI.1NOMY.

F o lin o m y  są to  ta k ie  w yrazy, k tó 
rych  części składowe- są rów n ież w y 
razami. Is tn ie ją  b inom y t. zn. w y ra 
zy, składa jące się z dw óch in nych  w y 
razów. Np. ta ta rak  -= tata 4- ra k ; 
tr in om y , składające się z trzech czę
ści np. ka ta rak ta  ”  k a t 4 -  ar 4 -  akta ; 
ja k  rów n ież te tranom y, pentanom y, 
hessanomy itd . Za odnalezienie każ
dych 10 po linom ów  za liczym y czyte l
n ikom  jeden punkt.

*
T e rm in  nadsyłania rozwiązań po

wyższych zadań up ływ a  dnia 5 g ru 
dnia 1947 o godz. 12 w  po łudnie . Od
pow iedzi pros im y przesyłać na k a r t
kach w y m ia ru  k a r ty  pocztowej (w y 
m iar 10,5 X 14,3) czy li A B.

Odpowiedzi Redakcji
A. K a lińska , L. K onop ińsk i, E. Sta- 

szakówna, A . G rzyb , „F ra n t" ,  „A s tra "  
„O . M .“ , „S ta ry  Szaradzista“  — dzię
ku jem y, w ykorzys tam y.

S. C ichowsld, W. H a jdukow a, •— 
om yłkow o podano datę 25 listopada, 
ale ve rbum  nob jle  obow iązuje, p rz y j
m u je m y rozw iązania do 25 bm .
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T  NR 43 „Ś W IA T  I  ZY C IE “

h  LO G O G R YF! J. K raszewski. Cha- 
:*  za wsią. W yrazy pomocnicze: pa- 
•ap> kohorta , organy, kartacz, bosman, 
?G3. b ie la k , lw o w ia k , osesek, ks ię 
g o ,  o liw ą .

*• REBUS: M iesiąc w y m ia n y  k u ltu -  
raIne j z ZSRR.
. *• L IS T : l .  rogacz, 2. k ro w a , 3. Us, 
i  -tając, 5. łoś, 6. ogar, 7. owca, 8. | 

9. jeż, 10. k re t, 11. m am ut, 12. | 
fys, 13. kuna, 14. m ałpa, 15. m ors, 16.; 
fdń iak , 17. lama, 18. żyra fa , 19. danie l, j 
!;•  laska, 21. słoń, 22. łan ia , 23. lew, 

żubr, 25. lam p a rt, 28. ocelot, 27. 
:aP ir, 28. baran, 29. w ilk ,  89. pies, 

okapi, 32. mysz, 33. koza, 34. Zebra, 
?5- tu r . 36. ko t, 37. cielę, 38. koń , 39. | 
K°ala. I

Oprócz tego n ie k tó rzy  C zyte ln icy 
J-naiotU; skop, w am p, kuc, wszy, pac, 
makre la . m islę, w ija , zak, m o l, opis-
^C o  do ,słuszności zaliczenia wszyst- 
S Ł'n ty ch  stw orzeń do zw ierzą t zda- 

są różne.

r o z w i ą z a n i e : z a d a ń  
as NR. « „Ś W IA T  I  ZY C IE “

.4? . M ASO N I. 145. N um er oblicza się 
dodanie ko le jn ych  m iejsc l ite r  

" • *w U k *  w  alfabecie).

u  LOGOGRYF — R O ZSYPAN KA. 
H e n ryk  S ienkiew icz, „Z e  w szystk ich  
skarbów  na św iecie na jw iększym  skar 
bem je s t m łodość". W yrazy pom ocni
cze Zaporoże, m a low niczy, ka ra im i, 
Joachim , poszlaka, pieczenie, so len i
zant konsekwencja, leśniczówka, 
Moszkowski, sekwestr, Jesienin, sie
k ie ra , drybus. W ashita. kom entarz, 
zaćmienie.

łym robotem. Pamiętając o wła
snych usterkach i  wadach, nale
ży mieć na względzie,' iż druga 
osoba w naszym małżeństwie jest 
również zwykłym śmiertelnikiem 
czy śmiertelni czką, nie wolną od 
tych samych ludzkich słabości, 
jakie wszyscy posiadają.

2. Na małżeństwo trzeba się 
zapatrywać jako na związek 
dwojga przyjaciół, równorzęd
nych partnerów. Zły to znak, je
żeli mąż odgrywa rolę pracodaw 
cy, żona zaś rolę gospodyni, a dom 
staje się dla nich jedynie miej
scem, w którym się przebierają, 
lub odbierają przychodzące do 
nich gazety i listy. Mąż musi zda 
wać sobie sprawę, że żona i dzie
ci wymagają od niego nie tylko 
pieniędzy na utrzymanie, lecz 
również uczucia, uwagi, troskli
wości i rady.

3. Wielką wagę należy kłaść na 
wspólne zainteresowania. Jeśli 
ich nie ma, wątek rozmowy oboj 
ga małżonków pewnego dnia u r
wie s ię ., Zainteresowania mogą 
dotyczyć równie dobrze studiów, 
czy literatury, jak rozrywek, (na 
przykład fotografowania) pracy 
społecznej i politycznej.

W razie potrzeby należy zdo
być się na tyle pomysłowości, by 
wynaleźć przedmiot wspólnego

Curie przez cale życie byli zwią
zani nie tylko uczuciem, lecz i 
pracą naukowo-badawczą.

4. Dobre współżycie z krewny
mi, to dalsze ogniwo w tym łań
cuchu. Większość trudności w tej 
dziedzinie wypływa z głodu mie
szkaniowego, zmuszającego mał
żonków do życia pod jednym da
chem z krewnymi ze strony żony, 
czy męża. Tajemnica dobrego 
współżycia w  danym wypadku 
polega na wzajemnym kultura 1. 
nym i serdecznym ustosunkowa
niu się do siebie i na wzajemnej 
ustępliwości.

5. Sprawy finansowe para mai 
żeńska winna rozwiązywać współ 
nie. Żona, spodziewająca się od 
męża futra, nie jest zadowolona, 
jeżeli otrzyma od niego kołnierz 
z królików, a mąż, zatajający 
przed żoną swoje dochody, nie 
powinien oczekiwać, iż nie prze
kroczy ona budżetu domowego.

6. Zbyt częste podkreślani» w 
pożyciu małżeńskim, że się jest 
niezdrowym, albo zmęczonym, nie 
wpływa dodatnio na atmosferę 
domową i z czasem może dopro
wadzić do otwartego zatargu i do 
najgorszych następstw7.

7. Dbałość obojga małżonków 
o swój wygląd zewnętrzny i  sta
ła wzajemna chęć podobania się 
sobie są jednym z kardynalnych 
warunków dobrego pożycia.

8. Wspólna troska o dzieci i  o 
ich przyszły . los, zaprawiona 
szczerym uczuciem dla nich, wal 
nie przyczynia się do wzmocnienia 
więzów małżeńskich, choć przy
znać trzeba, że nie zapobiegnie 
ona ich pęknięciu, jeśli są już 
luźne i nadwątlone.

Pozostaje jeszcze jedna ewen
tualność: trójkąt. Ludzie do
świadczeni twierdzą, że gdy na 
scenie małżeńskiej pojawia się 
osoba trzecia, pożycie jest już na 
drodze do końca. 1 w takich sy
tuacjach jednak rozsądek, pers
wazja i szczerość często zapobie
gają rozejściu się małżonków. 
Musi się przy tym pamiętać, że 
rozwód nigdy nie uderza jak 
grom z jasnego nieba. Najpierw 
notuje się objawy nadciągającej 
burzy: gwałtowne słowa, trzas
kanie drzwiami i  szlochanie w 
poduszkę. Wszystko to powinno 
działać na stronę zainteresowaną, 
jak dźwięk syreny alarmowej a 
pobudzić ją do opamiętania i  do

Przeczytajcie dzieciom..
Roman Leszczyński

U ś m ie c h y
Usiądź koło mnie cichutko, grzecznie, 
bo wielkie dziwy dzieją się dziś: 
śmieje się do nas laleczka serdecznie, 
śmieje się pajac i śmieje się miś.
A  wiatr-latawiec, ten w ie lk i niecnota, 
który od rana w kominie dął, 
wpadł na podwórko i  zachichotał, 
aż się ze śmiechu pod boki wziął.

I  nawet ciepłe, złote słoneczko 
przez okno do nas uśmiechy śle, 
a więc ty  także, moja córeczko, 
do swej mamusi uśmiechnij się.

Usiądź koło mnie grzecznie, cichutko. 
Śmieje się babcia stara przez łzy. 
Zapomniał piesek Burek o smutku — 
przekręcił głowę, pokazał kły.
Rechocą żabki, m rówki mkną w taniec, 
radośnie dźwięczą bzykania much, 
a strach na wróble —  ten oberwaniec, 
aż się z uciechy złapał za brzuch.

Kot się uśmiecha, bo w yp ił mleczko. 
Dziadek z orzecha — bo wszystko wie. 
A  więc ty  także, moja córeczko 
do swej mamusi uśmiechnij się.

K ącik szachowy
Z  tu rn ie ju  strefowego w  H ilversum .

P a rtia  odznaczona pierwszą 
nagrodą za piękność

B ia łe : A lexander (A ng lia )
Czarne: Pachm an (Czechosłowacja) 

Hiszpańska

11. d2 —  d4
12. S b i — d2
13. d4 —  do
14. $ d 2  —  f l

Hd8 — C7 
Gc8 b7 (3) 
Gb7 •— c8 (4) 
W f8 — e8 (5)

zainteresowania. Małżonkowie wszczęcia akcji zapobiegawczej.

1. e2 — e4
2. s g i — £3
3. G i l  — b5
4. Gb5 — a4
5. 0 — 0
0. W fl — el 
7. Ga4 — b3 
3. c2 — c3 
9. h2 — hS (2) 

10. Gb3 — c2

e7 — e5 
Sb8 — c6 

. a7 — a6 
Sg8 — f6 
Gf8 — e7 
b7 — b5 
d7 — d6 (1) 
0 —0 
Sc8 — s5 
c7 — C5

się śmieje...
W SKLEPIE

— To, widzi pan, od tego czasu, 
gdy ja raz się śmiałem, jak ona 
kupowała sobie kapelusz..

(„American Magazine")

NA ULICY

Czy mamy im może o tym powiedzieć“
(„Legion“]

NOWOCZENY CAMPING

4

wpairz, oto nadjeżdżają ci nieznośni Johnsonowie. Lepiej się
zanurzmy . . .  i („Collier’»“ )

PROJEKTY 
NA PRZYSZŁOŚĆ

15. K g l — h2 
18. S f l — e3
17. g2 — g4
18. W el — g l
19. $13 — g5 
28. h3 — h4
21. H d l — e2
22. g ć l — d2
23. Se3 — f5 ! (8)
23. . . .
24. g ł  x  15
25. Sg5 X M  !
26. W gl X g7' !
27. Sh7 x  Í8
28. Gd2 — hS 4-
29. Hć2 — h5 4-
30. Í5 x  gS +
31. Hh5 — f5
32. W a l — g l
33. OhS — c l
34. Hf5 — f;l
35. b2 — b3
36. h4 — h5
37. G c l — gS
38. H Í3 — e2
39. Gc2 X e4
48. Gg5 — h8 t 
41. He3 — Í3

— A  jak będę duży, to przyj
dę clę poprosić (o twoją rękę •. -

— Bardzo dobrze, ale musisz 
przyjść rano, kiedy tatusia nie ma 
w dom u...-

(„Yesela nedeie“)

g7 -  ga 
Ge7 — £8 
Gf8 — g7 
Kg8 - -  h8 
We8 J - 18 7 

i Sf6 — g8 
Gc8 — d7 
Sg8 — e7 f

g6 X  ¡5  (7) 
f7  — f6 
Gd7 — e8 (8)
Kh8 X R7
Kg7 X f8 
K f8  - -  Fi 
Se7 — ga 
K f7  — g8 
HC7 — e7 
Sa5 — Cł 
Ge8 — d7 
Wa8 — f8 
SC4 — b6 
16 — f5 
15 X e4 
He7 — e8 
Gd7 — 15 
W18 — 16 
Czar. podda ły. <#) 

(1) Czy n ie  le p ie j b y ło  w ym ie n ić  
skoczka za gońca przez Sa5? (2) Posu
nięcie zalecane w  danym  po łożeniu  
przez znawców' te o r ii.  (3) (4) Posunię
cie (3) m ja ło  na ce lu  w yw o łać  u  b ia 
łych  zam knięcie cen trum , po czym  
następuje p o w ro tn y  ru ch  gońca. ,5) 
Ruch ten, to ru ją c y  czarno po low em u 
gońcowi m iejsca na g łów ne j d iago- 
n a ll jest slaby. Lepsze b y ło  hS, aby 
po Sh7 zagrać 13. (6) P ftjkny  ru ch , 
in ic ju ją c y  następującą po n im  po
m ysłow ą grę m is trza  angie lskiego. (7) 
Le p ie j b y ło  n ie  p rzy jm ow ać ó lia ry . 
(8) W razie K  x  h7, nastąp iłoby 26. 
Hh5 4- Kg8 27. W x  g7 4 -, I i  X g7 28. 
Ght> 4-, K  dow o ln ie  z matem  w  k il- .  

| ku  posunięciach. (9) C zarny gonien 
| f5 n ie Jest do u ra tow an ia  po 42.
! W g l — g5 (albo u tra ta  jakośc i z ry -  
; eh łym  rnatem ), a pozą ty m  b ia łe  m a- 
’ jo dwa p iony w ięce j i doskonałą po

zycję.
W IADO M O ŚC I Z  K R A JU

T u rn ie j d ru żyn o w y  o m is trzostw o  
Polski, rozpoczęty 3. 11. zakończył się 
po tygodn iu  zw ycięstw em  Lodz i (43 
p u n k ty  na 54 m o ż liw ych ) przed Po
m o rzan  (37 p.). T rzecie  m ie jsce za ją ł 
K ra kó w  (35 p.), czw arte  okręg  górno 
śląski (341/, p.). O m aw ia jąc pokró tce  
tu rn ie j należy podkreś lić : 1°) ogólne 
podniesienie się poziom u w  po rów na
n iu  z to k ie m  ub ieg łym , a0! łódzk i ze
spół m ia ł xv sw ym  gron ie  aż 4 „ in 
te rn a c jo n a łó w " (K aka rczyk , P y łia - 
kow sk i, G ryn fe ld , i G ada lińsk i), s9) 
na w id o w n ię  szachową w  Polsce w stą
p i! s iln y  okręg  pom orsk i z Szapielero 
(na jlepszy w y n ik  na l-sze j szachow
n icy  ( i i)  1 Jusk iew iczem  na czele, 4«) 
Bardzo pocieszającytn jes t przyp ływ 7 
m łodych ta len tów , 5») d rużyna gó rno
śląska gra ła zupełn ie dobrze, a m is trz  
„K a t.  K lu b u  Szach." Sojka pokonał 2 
„In te rn a c jo n a łó w " P la tera i  Pytią- 
kowsldego i  m istrza Polski Ś liw ę,

8z. Ach.
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W poszukiwaniu grobów piastowskich
Odkrycia archeologiczne, poczy

nione w br. przez mgr. K ietliń- 
ską na górze zamkowej w Cie
szynie, prowadzone z ramienia 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i  
Ochrony Zabytków przy Min. 
K u ltury i  Sztuki, wzbudziły duże
zainteresowanie wśród społeczeń
stwa polskiego. Na czasie będzie 
więc przypomnienie poszukiwań 
grobów piastowskich, przeprowa
dzonych w roku 1934, w parafial
nym kościele w Cieszynie.

Obecna fara cieszyńska została 
zbudowana w r. 1272', jako fun
dacja piastowska dla zakonu Do
minikanów. Książę cieszyński, 
Mieszko 1, przeznaczył kruchty 
kościoła dominikańskiego na miej 
sce wiecznego spoczynku człon
ków' swego rodu. Na podstawie

kościoła i  klasztoru, wśród której 
natrafiono na ułamki gotyckich 
ożebrowań, p łytk i glazurowane 
ceramiczne, czerepy oraz poroz
rzucane kości.

Wśród odkrytych grobowców 
wyróżnić należy jednostkowy grób 
przed głównym ołtarzem. Miejsce 
centralne tego grobowca, rozpo
czynające szereg■ krucht, znajdu
jących się pod prezbiterium pier
wotnego kościoła predystynuje 
grobowiec na miejsce spoczynku 
Mieszka I  cieszyńskiego, jednakże 
wymiary p łyty grobowej odpo
wiadają w zupełności podstawie 
pomnika z 14 wieku, określanego 
jako posąg Przemka, księcia cie
szyńsko-głogowskiego, przeniesio
nego obecnie do kaplicy na górze 
zamkowej. W grobie znaleziono

A rch . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego" 
K o ś c ió ł p a ra fia ln y , p ie rw o tn ie  d o m in ik a ń s k i, w  C ieszyn ie , u fu n d o w a n y  
w  koń cu  X I I I  w . p rzez M ieszka  1, ks ięc ia  c ieszyńskiego z ro d u  P ias tów . 
W po dz iem ia ch  tego ko śc io ła  sp o czyw a ją  szczą tk i 37 ks iążą t z ro d u  
P ias tów  c ieszyńsk ich . P o pożarze w  1789 r .  ko śc ió ł odbudo w ano  w  obec

nym ksz ta łc ie .

zapisków historycznych oraz ka
zań z r. 1752, można stwierdzić, 
iż w nawie głównej tego kościoła 
pogrzebano w latach między 1300 
a 1625 r. szczątki doczesne 37 osób, 
należących do Piastów, władają
cych cieszyńską ziemią.

Członek lokalnego Komitetu po
szukiwań za grobami -Piastów, ks. 
prałat Sikora, wskazał trzy znane 
'mu zamaskowane, względnie za
murowane wyloty krucht pod
ziemnych oraz objaśnił, że na j 
środku kościoła znajdowała się i 
przed laty duża płyta kamienna j 
z łacińskim napisem, ponadto k il-  I 
ka mniejszych płyt, pokrytych j 
również łacińskimi napisami i  j 
znakami herbowymi ułożonych1 
było w różnych .miejscach pier
wotnej posadzki. Podczas układa
nia około r. 1884 obecnej marmu
rowej posadzki, ówczesny au
striacki komitet kościelny usunął 
te płyty, niszcząc je, względnie j 
wywożąc w niewiadomym kie- < 
runku. Do powyższych informacji j 
dołączyły się relacje starszych \ 
mieszkańców Cieszyna, którzy po- j 
wołując się na opowiadania oj-. | 
ców i  dziadków twierdzili, iż pod I 
całym kościołem ciągnie się re
gularne przejście z wejściami do 
poszczególnych krypt.

A rch . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego"

Marklowice, stary zameczek letni 
ks. Elżbiety Lukrecji.

Na podstawie tych danych, 
członkowie Lokalnego Komitetu 
Obywatelskiego, inż. Henryk Riess 
i  M. Majewski, przystąpili w o- 
kresie od kwietnia do paździer
nika 1934 r. do poszukiwań za 
grobami, przeprowadzając rów
nocześnie w kościele badania ar
chitektoniczno-historyczne.

Ustalony stan rzeczy został po 
ukończeniu poszukiwań spisany i 
Wraz z dziennikiem, i  planami ro
bót, zdjęciami fotograficznymi 
oraz drobnymi znaleziskami zło
żony w muzeum. cieszyńskim.

Wynik poszukiwań w skrócie 
przedstawiał się następująco: po
nieważ kościół ulegał kilkakrot
nym pożarom, z któĄ/ch chyba 
najgroźniejszym byt pożar w ro
ku 1789, niszczący zupełnie świą
tynię, stąd po pożarze, w miejsce 
dawnego, mniejszego, gotyckiego, 
przebudowano kościół w formie 
obecnej, przydlużając go znacznie. 
Poszukiwania wykazały, że pod 
całą posadzką .znajduje się dwu
metrowej głębokości warstwa 
oruzu, pochodzącego ze spalonego

ułożone na gruzie kości mężczyz
ny, bez jakiegokolwiek śladu do 
kogo należały.

Krypta ta łączyła się z dużą 
kruchtą, zalaną wodą, a mającą 
kształt nieregularnego krzyża. Po 
wypompowaniu wody znaleziono 
tu dębowe kłody, służące dawniej 
jako podkłady pod trumny. Cał
kowite zczernienie kłód świadczy 
o wiekowym spoczywaniu w tco
dzie, w której dąb — jak wiado
mo — czernieje po upływie co 
najmniej 300 lat. Założenie kryp
ty sięga początków XV wieku. 
Była ona niewątpliwie miejscem 
spoczynku Piastów, nie wiadomo 
jednak kiedy usunięto z niej 
trumny.

I Po lewej stronie prezbiterium, 
¡•ocl ołtarza głównego ku ambonie 
' biegnie niewłaściwie założony, 
wewnętrzny kanał osuszający. • 
Mimo więc tego kanału, w okoli
cy ambony woda występuję w 
głębokości 1,04 m pod. podłogą. 
Natrafiono tu na równoległy nrttr 
krypty, z otworem nakrytym blo
kiem kamiennym, posiadającym 
profil gotycki. Między rourem  j 
krypty a kanałem spoczywały 
wrzucone tam -w nieładzie szkie
let i  kości ludzkie.

Po prawej stronie głównego 
ołtarza odkopano sklepiony gro
bowiec z pierwszej połowy XV I 
wieku. Spoczywały w nim trzy 
szkielety, z których pierwszy na
leżał do mężczyzny wysokiej i  s il
nej budowy, drugi do kobiety a 
trzeci do chłopca. Resztki zbu
twiałej trumny zachowały zieloną 
farbę, którą były pociągnięte, 
Wśród gruzu znaleziono owalny 
medalion pozłacany, z malowaną 
Matką Boską, oraz dwie monety.

Na skrzyżowaniu nawy głównej 
i  bocznej, po prawej stronie ko
ścioła, natrafiono na kryptę, w 
której spoczywały dwa szkielety, 
męski i  kobiecy. Znaleziono tu 
dwa krzyżyki i  medaliki oraz go
tyckie sprzączki z pasa rzemien
nego. Dalej w kierunku muru ko
ścielnego spoczywał —- obok płyty  
grobowej — szkielet młodego 
mężczyzny, długości 1,75 m, o ko
ściach silnych i  zdrowym, całko
witym uzębieniu. Nieco poniżej 
znajdowała się krypta z końca 
X V I w., w  której spoczywały 
szczątki kobiety świeckiej, ubra
nej w brunatny habit zakonny; 
dobrze przetrwała peruka, zasu
nięta w worek siatkowy, grzebień 
rogowy i ozdoby z jedwabiu prze
tykanego złotą nicią. Na piersiach 
niewiasty leżało ułożonych w fo r
mie broszy siedem sporych bur
sztynów. Znaleziono tu także ro
dzaj bukietu z materiału jakby 
drzewnego. Resztfci trumny malo
wane były czarną farbą tłuszczo-, 
wą z białym, renesansowym or
namentem.

Najstaranniej wyposażony z do
tychczasowych, był grobowieć z 
p o ło w y  X V II wieku, w którym  
znaleziono resztki dębowej, krytej 
aksamitem trumny, nabijanej

j miedzianymi o szerokich głów- 
I kach gwoździami, na których za

tarty był zupełnie ry ty  deseń i  
cyfry. Do boku trumny przymo
cowane były emblematy: czaszka 

d dwa piszczele z miedzianej, po
srebrzanej blachy. Obok leżało 
kilka kwiatów wykonanych rene
sansową, wenecką robotą ze 
srebrnych nici. Całość Wskazywa- 

. ła na bardzo znaczny grób ko
biecy.

Następny bardzo obszerny, fun
damentalnie zbudowany grobo
wiec, zawierał wśród rumowiska 
siedem szkieletów. Znaleziono tu 
dużo gwoździ o kopulastych, mo
siężnych główkach, przy których 
widniały resztki skóry.

Ponieważ wszystkie opisane 
dotąd krypty leżą w obrębie prez
biterium oraz na skrzyżowaniu 
naw dawnego, gotyckiego kościo
ła, przy czym najstarsze kruchty 
2 '* XV wieku znajdują się
bliżej głównego ołtarza, stąd spo
czywające w nich szczątki może
my uważać słusznie za należące 
do 37 pogrzebanych tu członków 
rodu Piastów.

Możemy również przypuszczać, 
że z omówionych wyżej dwu gro
bów kobiecych w jednym z. nich, 
w brunatnym habicie mniszki 
spoczęła Katarzyna Sydonia, zwa
na czarną księżną. W trumnie zaś 
dębowej, krytej aksamitem, może
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Fragment posągu,na sarkofagu Przemysława głogowsko-cieszyńskiego 

w kościele parafialnym w Cieszynie. ,

spoczywała ostatnia księżna cie- ¡stoletńiej wojny, zamek . cieszyń- 
szyńska z rodu Piastów, Elżbieta < ski, który wraz z murami miasta 
Lukrecja, zmarła w  maju 1653 r. uległ zniszczeniu podczas zdoby- 
w 27 roku życia. Widziała ona I wanid go przez wojska habsbur- 
zniszczony dorobek swoich dzia- j skie na Szwedach, umocnionych 
dow, zburzony w okresie trzydzie- I nu zamku. Po wojskach szwedz 

kich, obozujących wtedy w Cie
szynie; pozostał od owych czasów 
ślad w postaci rozsianych po gó
rze zamkowej i  okolicznych wzgó 
rzach zielonkdwo-żóltych, wiosen
nych kwiatów, zwanych cieszy
nianką, nie spotykanych poza tym 
nigdzie w Polsce. Nasiona tej ro
śliny przywieźli Szwedzi ze swej 
ojczyzny w paszy dla koni.

Legenda, osnuta na tle pogrze
bu Elżbiety Lukrecji podaje, ie  
zwłoki księżnej, złożone na choiną 
przystrojonym wozie, ciągnęły 
zwolna postępujące kruczo czarne 
woły gdzieś w kierunku Cierlic- 
ka. Gdy doszły do góry, rozstąpiła 
się ona i  ukryła w swym wnętrzu 
śmiertelne szczątki pani ziemi 
cieszyńskiej.

Nie wydaje się jednak prawdo
podobnym, by ostatnia piastow
ska księżna spocząć miała zdała 
ód dominikańskich krucht rodo
wych. Raczej należy przypuszczać, 
iż żałobnej podwody zaprzężonej 
w piękne czarne woły dostarczyła 
książęca dziedzina gdzieś w Ko
ścielcu i  w pamięci ludu cieszyń
skiego, zżytego z rodem Piastów, 
pozostał obraz powracającego z 
pogrzebu żałobnego wozu, ciąg
nionego przez powolny, czarny 
zaprzęg, znikający na drodze za 
górą. ' Joter.

Jffocfct «##« m s z y s i k i c i i

Efektowny szlafrok z czarnego ^ba
ranka“, ozdobiony rulonami z zielo
nego jedwabiu. Obok drugi szlafrok, 
z czarnego aksamitu, o modnej 
Unii i ciekawie Wszytych kieszeniach 
to boczne szwy, wykonany -przez 
uczennice Państw. Szkoły Zawodo
wej Żeńskiej w Katowicach, Pro
jekty graficzki Marii Ksykówny.

nie tańszych, wykonać można rów 
nie ciekawe i oryginalne ubiory. 
Szkoły zawodowe poza tym _ wNa zakończenie ogólnopolskiej 

konferencji kierowniczek warszta 
tów Państwowych Szkół Zawo
dowych!, jąka odbyła się ostatnio 
w Katowicach, zorganizowana 
została rewia ubiorów kobiecych, 
projektowanych i wykonanych w 
poszczególnych warsztatach tych 
szkół.

Dla szerokiego ogółu kobiet 
pokaz ten jest o tyle interesujący 
że zaprezentowane modele, u trzy 
mując się w podstawowych zary
sach w nakazach ogólnej mody, 
miały piętno oryginalnej twór
czości i mieściły się w granicach 
możliwości budżetowych kobiety 
o przeciętnym uposażeniu. Raz 
jeszcze okazała się słuszna zasa
da, że aby być dobrze ubraną, 
nie koniecznie trzeba mieć na 
sobie oryginalne francuskie jed
wabie i angielską, wełnę. Z obec
nie produkowanych u nas maso
wo materiałów, nie- tych od 5 ty
sięcy w zwyż za metr, ale znacz-

Elegancki płaszcz uszyć można rów 
nież z koca. Uszyła go absolwentka 
szkoły katowickiej, ze spółdzielni 
„Strój", projektowała M. Ksyk&wna.

myśl słusznych założeń Minister
stwa Oświaty — tworzyć będą 
podstawy pod rozwijający się co
raz bardziej państwowy przemysł 
konfekcyjny, własnymi modela
mi, wypracowanymi w tych szko 
łach, uniezależniający się coraz 
bardziej od zagranicy.. I  to rów
nież przemawia za tym, by temu, 
co szkoły tworzą, przypatrzyć się 
uważnie.

Na pokaz złożyły sie prace 
szkół Warszawy, Bielska, Często
chow y, Katowic, Torunia i Gnie
zna. Zarówno jednak ilością, jak 
i bogactwem pomysłów, na pier
wsze miejsce wysunęła sie Pań
stwowa Szkoła Zawodowa Żeń
ska z Katowic, dodać tu trzeba 
lojalnie — jako gospodarz konfe
rencji — mająca uprzywilejowa
ne stanowisko. Wspólny wysiłek 
rysowntczek, kierowniczek war
sztatów i uczennic tej szkoły, kie
rowanych wytrawną ręką dyrek
torki Zbrojowej. dał piękny obraz 
dorobku szkolnictwa zawodowe
go.

Z modeli sukienek szkoły ka- 
towicokiej do najciekawszych 

i należały: granatowa popołudnio- 
i wa i popielata z trzema zmiana- 
! mi. Granatowa — kimono klo
szowe. poszerzona była w bo
kach pasem fiołkowej materii, 
szerszym u dołu, a zwężającym 
się coraz bardziej ku górze. Gra
nat z fioletem łączyły dwa rzędy 
guzików. Zamiast modnych me
talowych. które tak trudno do
stać, były tu guziki — kwiatki, 
fiołkowo granatowe. Całość bar
dzo efektowna.

Nie mniej ciekawa była suklfia 
popielata prosta i gładka, z któ
rej po odpięciu paska i barwnych j 
kokardek przy szyi i nałożeniu • 
raz pomidorowej drapowańej ka
mizelki, a drugi raz ozdobnego 
żabotu u szyi i „tiurniurowej“ 
baskinki wokół bioder, tworzyły 
się trzy odmienne, eleganckie i 
łatwe do zastosowania kreacje.

W oknach wystaw sklepowych 
oglądamy nieraz tanie aksamity 
lub czarną materię w rodzaju 
baranka, nie wiadomo właściwie 
na co przydatną. A jednak! Jakiż 
Piękny szlafrok z tego „baran
ka“, ozdobiony efektownie zielo
nymi rulonami z jedwabiu, poka
zała szkoła katowicka. Aksamitny 
szlafrok o wybitnie modnej linii, 
z t i urn rurą i ciekawie rozmiesz- j 
czonymi na bokach, krytymi w 
szwy kieszeniami, wykonany 
przez „Strój“ Spółdzielnię Absol
wentek Szkoły, zyskał nie mniej 
szy poklask.

Zebranym na pokazie gościom 
pokazano jeszcze nie jedno. Efek
towny płaszcz z koca, również 
Spółdzielni „Strój“, dalej projek 
ty szkoły katowickiej: eleganckie 
i praktyczne ciepłe kamizelki, se
rię efektownych fartuszków dla 
pań domu, projekt mundurka i 
kostiumu gimnastycznego dla u-

| czennic szkół średnich i szereg in 
I nych modeli, które trudno omó- 
| wić. Część modeli pokażemy ko- 
I lejno w numerach „Świata i 2y- 
I cia“ —- dadzą lepsze wyobrażenie 
1 niż opis i pozwolą łatwiej na . ,  • 
skopiowanie przez domową krąw 
cową.

Bardzo ciekawy płaszcz zapre
zentowała szkoła z Warszawa 
stosując jako podbicie, ręcznie 
robiony spód z wełny, z powodze 
niem zastępujący watalmę i cien
ką  podszewkę.

W niedalekiej przyszłości część 
modeli, projektowanych przez 
szkoły, oglądać będzie można W 
przygotowującym się wydawnic
twie „Tkanina i strój“. Będą to 
ubiory, obliczone na skromny 
budżet pracującej kobiety, która 
i przy swych ograniczonych moż
liwościach chce i powinna być 
dobrze ubrana. (h. mark.)

mmm
M in ę ły  j u ż b e z p o w ro tn ie  czasy, gdy pa n i do m u  
w  sw ym  gospoda rs tw ie  d o m o w ym  , donasza ła “  re s z tk i s w e j ga 
i ro zk la p a n e  p a n to fle . Na. z d ję c ia ch  cz te ry  p ro je k ty  fa r tu s z k ó w  do»n 
w y c h : do sp rzą ta n ia  z g rana tow ego  płótna, z W y g o d n ym i kieszenią < 
'( ¡k a w k a m i do ło k c ia  na gum ce  i chusteczkoi, ch ro n ią c ą  w ło s y  przed  
ku rze n ie m . Do g o to w a n ia  — z b ia łe go  płótna. D o o g ó ln e j, ca łod z icn 1̂ . 
krzątaniny, z barwnego, twarzowego perkalu. I w re szc ie  do poP° _ 
niowej kawy, gdy p rz y jd ą  m ili goście, z białego b a tys tu , ju ż  n ic  fa r j' „  
szek, a. strojne „ n ic " ,  p rz y trz y m a n e  na s u k n i s ze lkam i, zdobni! 
w kokardki. Foto „D z ie n n ik  Z a chod n i" Cz. D3*^3
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